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Z w y sta w y  obrazów  w e Lwow ie 1 8 6 0 .
W y s ta w a  o b razó w , n ig d y  je sz c z e  w e L w o w ie  n iew i

d z ia n a  w  ta k ie j  św ie tn o śc i i obfito ści u tw o ró w  z n a k o m ity c h  
m is trz ó w , d aw n ie jszy ch  i n o w o czesn y ch , p rz y n io s ła  lw o w ia 
n o m  n iem a ło  p rzy jem n o ści. Z aw d z ięc z am y  t ę  p rz y je m n o ść  

s ta ra n io m  T o w a rz y s tw a  św . W in c e n te g o  a  P a u lo ,  w szcze 

gólności z a ś  s ta ra n io m  k s ię ż n y  Ja d w ig i  S a p ie ż y n y , k tó re j  

u o rliw e chęc i, n ieść  p om oc u b ó s tw u  i  u lgę c ie rp ie n io m , od  
d a w n a  u  n a s  z n a n e ,  sp o w o d o w ały  i t e r a z  t ę  t a k  św ie tn ą  
w y staw ę  n a  k o rz y ść  c ie rp iący ch . P o m y sło w i szczęśliw em u  

k siężn y  sp rz y ja ły  te ż  o k o liczn o ści, j a k o  t o : p o ra  w iększego  
z ja z d u  o b y w a te li w  m ie s ią c u  c z e rw c u , n a d e s ła n a  z n a c z n a  

lic zb a  o b razó w  p. R e js in g e ro w i, d y re k to ro w i a k a d e m ii te c h 

n iczn ej, k tó r ą  o d z ied z iczy ł w e W ie d n iu  po  z m a r ły m  k re w 
n y m  ra d z c y  leg a cy jn y m  A d a m o w ic z u , p rz y sy łk i o b razo w  
p o d ję te  p rz e z  w łaśc ic ie li p ry w a tn y c h  w  m ieśc ie , w  k r a ju  i 
z z a g ra n ic y ;  n a  o s ta te k  o b u d z o n a  c iek aw o ść  w  p u b liczn o 
ści, k tó r a  t ą  r a z ą  ( tw ie rd z im y  to  z  w ie lo s tro n n e g o  o d g ło su ) 
z n a la z ła  n iem a łe  z ad o w o len ie . K a ta lo g  w y s ta w y  _ w y k azu je  

im io n a  z n a k o m ite  e u ro p e jsk ie j s ła w y  w  sz tu ce , j a k .  L o i-  
re g io , T i c y an , M u rillo , C a r lo  D o lce , P a lm a  Y ecch io , G u id o  

R e n i, D o m en ich in o , C a rac c io , P a u lo  V e ro n e s e , A n d re a  del 

S a r to  e tc . tu d z ie ż  R u b e n s ,  R e m b r a n d t ,  T e n ie r s ,  O s ta d e ,  

V a n d e r  M e e r, V a t te a u ,  C la u d e - lo rra in e  i w ie lu  in n y ch  m i

s trz ó w  w ło sk ich , h o le n d e rsk ic h , n iem ieck ich . N ie  s ą  to  ty lk o  

g o d ła  k a ta lo g o w e , p rz e m a w ia ją c e  do p u b liczności. Z n aw cy  

sz tu k i z żyw ym  in te re s e m  o d w ied za li w ie lo k ro tn ie  sa lę  w y 
s ta w y  i  o p uszcza li z z ad o w o len iem . N ie  d a je m y  tu  szcze 
gó łow ego  p rz e g lą d u  o b razó w  m is trz ó w  d a w n ie jsz y c h ; bo 
z n an e  z h is to ry i  sz tu k i  im io n a  s ą  rę k o jm ią  w a rto śc i a r ty 
s ty c zn e j, a  n a w e t k o p ije  n ie k tó ry c h , lu b  ze  szk o ły  ich  po-., 
cho d zące  u tw o ry  z n ak o m ite j s ą  w a rto śc i. N a s  z a jm u ją  
żyw o u tw o ry  a r ty s tó w  p o lsk ic h , k tó r y m ,  o ile  s ą  n a  w y 
s taw ie  re p re z e n to w a n e , w in n iśm y  p rz e d  in n em i k i lk a  słów  

pośw ięcić . W  ty m  to  w zg lęd z ie  z c h lu b ą  w sp o m n ieć  n a m  
p rz y ch o d z i o u siło w an iach  a r ty s tó w  teg o c ze sn y c h  p o ls k ic h , 

k tó ry c h  p ra c e  n ie k tó re  n o sz ą  n iez ap rz e cz o n e  d ow ody  g łęb 

szego  p o jm o w a n ia  sz tu k i t a k  w p o m y słac h , j a k  i w  w y k o 
n an iu . N ie c h  n a m  w olno b ę d z ie  z a trz y m a ć  się  p rz y  n ie 

k tó ry c h , w p o rz ą d k u  t a k im ,  j a k  n a m  je  t r a f  p rz y  o g lą d a 

n iu  p o d a ł.
L o f f l e r  a obraz „Śmierć Czarneckiego-znamienity 

utwór tak pomysłem całości sceny, jak wykonaniem nader 
trafnem. Co do pierwszego smutna a pełna giozy scena 
odbija się na obliczach całej grupy otaczającej zgon het
mana z taką prawdą i w tak różny sposób według mdi- 
widualności świadków, iż równocześnie przenosi duszę widza

w  sy tu a cy ę  p rz e d s ta w io n ą . K o ń  n a w e t p rzy w ied z io n y  n a  

ż a d a n ie  h e tm a n a  z d a je  się  in s ty n k te m  p rzeczu w ać  k a t a 
s tro fę  b lisk ą  , a  p rz e ra ż e n ie  ra z e m  z p rz y m ile n ie n i zlew a 

sie  w zw ierzęc iu  w  ja k ą ś  n ie z w y k łą  p o sta w ę . A  je d n a k  

ś ró d  n iem e j b o leśc i w idać  spokój i re z y g n a c y ą  w ca łe j 
g ru p ie . P o d n o s i j e  c h w i la , k ied y  h e tm a n  k o n ia  g ła s z c z e , 

k ied y  w ą tłe  ju ż  c ia ło  w ie lk iego  m ęża  je sz c z e  du ch  k rz e p i 

i zgon  jak o  p o d ró ż  u w ażać  k aże . T a k ie  po jęc ie  rz e c z y , 

ta k i  n a s tró j  d u szy  w y p ro w ad z a  p o m y sł o b razu . C oz p o 

w ie m y  o w y k o n an iu  tech n iczn e  111 ? R y su n e k , u g ru p o w an ie  

p o s ta c i,  p la s ty c zn o ść  osób  i p rzed m io tó w , ściśle  z a trz y m a n a  
p e rsp e k ty w a , s to so w n e  o św ie tlen ie , w ypracow an ie  d ro b n o s te k  

n a  p ie rw szy m  p la n ie  t a k  p i ln e ,  że  g ran iczy  p ia w ie  ze  ści 
s ło śc ią  m a la rs tw a  ro d z a jo w e g o , n a re sz c ie  ca ło ść  k o lo ry tu  
n ie  p o z o s taw ia  n ic  do ż y czen ia . O b ra z  te n  u w a ża n y  z a  
u tw ó r  b a rd zo  szaco w n y  i w in sz u jem y  p. L o ffle ro w i ta k  
z n a m ie n ity c h  postępów ' w  sz tu ce , a  ży czy m y  z d u szy , a b y  
n ie  o p u szcza ł h is to ry cz n eg o  m a la rs tw a . D z is ie jsz y  w iek  
cen i w ysoko  sz tu k ę  i p o jm u je  -ideę n a  k a ż d e m  je j  s ta n o 
w isk u  e s te ty c z n e m ; w sze lak o  w y ższym  j e s t  in te re s  d la  
p rz e d m io tu  d o ty k a ją ce g o  losów' i d z ie jów  n a ro d u  —  bo  i 

cóż n a d to  w ażn ie jszeg o  k ro m  rzeczy  św ię ty c h ?  D la  n a s  

n a  p o lu  sz tu k i t a  ty lk o  id e a  w c a łe j p e łn i sw ojej ja ś n ie je .

T eg o ż  a r ty s ty  o b ra z  p rz e d s ta w ia ją c y  p o w r ó t  p o  

n a p a d z i e  t a t a r ó w  j e s t  u tw o re m  p ię k n y m , i co do 

s tro n y  psy ch iczn ej scen y , k tó r ą  p rz e d s ta w ia , p e łn y m  z a le t .  

P .  L o ffle r  szczęśliw ie  p o jąć  i o d d ać  um ie s ta n  du szy  w e 

d łu g  ró żn icy  w ie k u , p łc i , u k sz ta łc e n ia . I  t a k  w idz im y  t u  
b a rd z o  c h a ra k te ry s ty c z n ie  o d d a n e  sm u te k  i bó l n a d  s t r a t ą  

w' k a ż d e m  o b lic z u , s to so w n ie  do  in d iw id u a ln o śc i św iadków  
p rz y b y ły c h  o g ląd a ć  g ru z y  sw o jeg o  n ieg d y ś  m ie n ia : w  s ta rc u  
bó l e leg iczn y  i re z y g n a c y a ;  w  m ło d y m  ch ło p cu  c ichy  ż a l  
z sm ę tn e m  zad z iw ien iem , k tó re  w idok n iew id z ian eg o  d o tą d  

zn iszczen ia  b u d z i ; w  p o s ta w ie  k o b ie ty  bo leść  b ie r n a  w e 
łz a c h  s z u k a ją c a  pociechy  ; w  s łu d ze  j a k i ś  w y ra z  p r z e r a ż e 
n ia  w y ry w a jąc y  się  k rz y k ie m  i g w ałto w n y m  g ie s te m . T e m u  
ogó lnem u w ra że n iu  in s ty n k to w o  w tó rz y , ja k b y  sk a rg a ,  p o 

s ta w a  i szczek an ie  p sa  dom ow ego. W sz a k ż e  sa m a  ru in a  

i o ta c z a ją c e  j ą  m ie jsce  z d a je  n a m  się  z b y t o ś w ie t lo n e , i 
n ie  ca łk iem  w zgodzie  z ow ym  p o sęp n y m  w id n o k rę g ie m , 

n iby  sym bolem  d o l i ,  co ro d z in ę  s p o tk a ła . Z  te g o  te ż  p o 
w odu  to  z b y teczn e  św ia tło  m ię sz a  w  to n  o gó lny  k o lo ry tu  

ja k iś  rozd zw ięk  i n iszczy  w częśc i w ra ż e n ie ,  k tó re  całość  

m a  w yw ołać w w idzach .
T eg o ż  a r ty s ty  w r ó ż k a  a k w a re l la .  O bok  p rz ep o w ia 

d a jące j z k a r t  w id ać  s ie d z ą c ą  n a rz e c z o n ą , a  n ie c0 z a  n i ą  
i z a  w ró żk ą  s to i n a rze cz o n y . P rz y sz ło ść  szczęśliw a p rz e p o 

w ia d a n a  w yw ołu je  n a  tw a rz y  p a n n y  m łodej u śm iech  z a d o 

w olen ia  ; p a n  m ło d y  u ra d o w a n y  p o d k rę ca  w ąs ; s ta n  d u szy
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błogi obojga tak  wiernie schwycony, że podziw obudzą. 
Loffler przedewszystkiem je s t malarzem duszy, a  to  według 
nas w artyście niem al wszystko znaczy. To też a r ty s ta ,
uderzając całą siłą  w to  mniej Avażył niektóre uboczne
względy techniki. I  tak  narzeczony, podkręcając w ą s , pod
nosi rękę i zdaje się łokciem opierać się na głowie narze
czonej ; tak  mało powietrza między łokciem i głową. Tego 
lekceważenia rzeczy nie widać ani w „ Ś m i e r c i  C z a r 
n e c k i e  g o “ ani  w „ P o w r o c i e  p o  n a p a d z i e  t a t a -  
r ó w “ . Zawsze jednak akw arelła t a  z wielu względów 
pełna je s t wartości artystycznej.

Hrabianki Z o f i i  F r e d r o  po rtre ty  ojca i m atki
mieliśmy przyjemność dawniej już podziwiać. T ą  razą  
prócz tych dwóch znakomitych portretów , (w szczególności 
podnosimy tu po rtre t m atki, noszący cechę głębokiego uczu
cia artystycznego i daleko posuniętej techniki) przybyło 
jeszcze innych kilka obrazów, jako to :  E s m e r a l d a ;
g ł o w a  ż y d a ,  studyum , d z i e w c z y n k a  p r z y  c h o 
r y m ,  ż e b r a k ,  kopija z M urilla; g ł o w a  d z i e w c z y n k i ,  
studyum  i d r u g a  g ł o w a  d z i e w c z y n y ,  również stu
dyum. W  Esm eraldzie, dziewicy ubogiej na poddaszu, prócz 
całości bardzo miłej i kolorytu bardzo wdzięcznego , widać 
jeszcze pewien charakter zdecydowany, je s t to niema i
uporna walka z przykrą do lą , k tó ra  się zawsze chwilą 
zadumy obojętnej kończy. E sm era lda przypomina owe cha
raktery , których zła dola nie u g n ie , a które wiek młody 
i powab zewnętrzny czynią w tej upornej niezawisłości po- 
etycznemi. W ieleby też powiedzieć można o trafnie pomy
ślanej postawie Esm eraldy i pięknej karnacyi o plastycz
ności w ogóle i perspektywie w nętrza poddasza. D raperyę, 
pokrywającą nogi siedzącej dziewczyn}', moglibyśmy życzyć 
w innym układzie, korzystniejszym może dla uwydatnienia 
toku n o g i; lecz to nie przeszkadza wdziękowi całej po 
staci. Pojmowanie wdzięku w postawne je s t u artysty , m a
larza  czy rzeźbiarza, wynikiem ukształconej duszy i praw
dziwego artystycznego uczucia. S tu d y a : g ł o w a  ż y d a  i 
wspomione głowy dziewcząt są pełne z a le t; wszystkie m ają 
pewien charakter -  szczególniej ż y d , w którego obliczu 
arendarskie przymioty tak  uderzają. Owa dziewczynka 
przy chorym nosi widocznie inny św iat w myśli, k tó rą  fan- 
tazya m aluje, niżeli te n .  co ją  o tacza; dualizm , który 
wiek młody koniecznie z sobą wiedzie. W  ogólności utwory 
hr. Zofii noszą cechę znakomitych artystycznych zdolności, 
i gorliwych a skutecznych chęci, o czem tu  z obowiązku 
krytyki wspomnąć wypada.

R o d a k o w s k i e g o  trzy  p o rtre ty : m a tk i, siostry i 
bratowej. Powiedziano już dawniej w jednem  z pism tu te j
szych , że obraz m atki jako p o rtre t je s t rzadkiej doskona
łości : jakoż artysta otrzym ał zań m edal na wystaw ie sztuk 
pięknych w Paryżu. Dwa następujące, lubo znamienite, ustę
pu ją jednak pierwszemu. W  szczególności po rtre t bratowej 
zwiastuje nową jakąś metodę, k tó ra  z czasem w ręku tak  
utalentowanego artysty  przyniesie równie podziwu godne 
owoce, jak  m etoda, k tórą dawniej zdobył. Sztuka, równie 
ja k  i umiejętność próbuje nowych d ró g ; i to  znajdujemy ko- 
n iecznem , a  naw et chw alebnem , bo posiadane już dobro 
nieraz poświęca się możliwemu tylko w teoryi myśli dobru

wyższemu. P . Rodakowski poświęca chwilowo wiele, bo me
todę znakom itą i wysoko cenioną w kraju  i za granicą.

P . Rejchan oprócz kilku dawniej już ukończonych 
portretów  i zaszczytnie znanego już u nas obrazu „R  o- 
d z i n a  ś w i ę t a 11, o którym  dawniejsze pisma chlubnie 
wspominały, uświetnił wystawę obrazem ś w i ę t e g o  S t a 
n i s ł a w a ,  mającym zdobić o łtarz w kościele łańcuckim. 
Obraz ten (2 sążnie wysoki a 5 1/, stóp szeroki), mimo 
trudnego dla artysty  stosunku wysokości do szerokości, wy
konany jednak zaszczytnie i uważamy go za znakomity utwór 
religijno-historycznej treści. Przedstaw iony je s t śwr. S tan i
sław w chwili, gdy wskrzesza Piotrowina. Biskup stoi w ko
ścielnym ornacie na stopniu u wchodu do św ią tyn i, przed 
k tó rą  je s t grób. O taczają go po prawej stronie księża 
w szatach obrzędowych i inni— niby strona sprawiedliwych 
i wiernych. Po lewej ręce sto ją świeccy, poplecznicy strony 
niesprawiedliwej i w zapowiedziany cud niewierzącej. Św. 
S tanisław  podniósł rękę, i błogosławi nawpół wzniesionego 
z grobu 1 ioti owiną. Na tw arzach niewiernych widać prze
rażenie zdarzeniem nadnaturalnem ; na twarzach wiernych 
spokój i głęboką wiarę. Za św. Stanisławem  wznosi się filar 
przedkościelny, symbol niezachwianej wiary. Cała scena 
przedstaw ia do dwunastu p o sta c i, świadków wskrzeszenia.

A rty sta  pojął tu  religijno-historyczną sztukę w całej 
godności. W  obrazie treści tak  poważnej należało chronić 
się uietylko od drobiazgowych zajęć i pomysłów, które są 
raczej rzeczą rodzajowego m alarstw a, lecz także od niepo
koju w chwili przerażenia, które sprowadzają zdarzenia nie
zwykłe w życiu pospolitem. Zdarzenie przedstawione jest 
aktem  głębokiej w iary, i ta  jest tu  pomysłem głównym, 
ideą sz tu k i: owóż spokój oparty na wierze je s t głównym 
tonem o b razu ; przerażenie okazało się tylko w grupie nie
wiernych. D la tego też a rty s ta  zatrzym ał w całości styl 
poważny . w ielk i, nie rozerwany ubocznemi scenami i roz
drobnioną uwagą świadków. W idać, że odbywa się ak t wielki, 
a  wielkość ta  i spokój opiera się na wierze, k tó rą  symbe- 
lizuje ów filar. Niepokój i przerażenie ma swój wyraz 
w grupie niewiernych, lecz i tu  w nie zbyt jaskraw ym  lub 
trywialnym  ton ie , bo powaga rzeczy św iętej, idea wiary, 
gorowac ma nad wszystkiem. To zadanie tak  trudne roz
wiązał a rty sta  nader szczęśliwie. Sam  już pomysł całości, 
koloryt, rysunek, ugrupowanie, nadewszystko zaś plastycz
ność i perspektywa postaci tylu, skupionych na tak  wązkim 
obrazie i niestosownie w ysokim , zasługują na zaszczytne 
wspomnienie. Świadczy to ,  że inne okoliczności krajowe, 
sprzyjające sztuce i wspierające ją , mogłyby p- Rejchanowi 
dac kierunek historyczny w m alarstw ie i znalazłyby talent, 
głęboko rzecz pojmujący.

Najliczniejszy zastęp obrazów otrzym ała wystawa 
z pracowni p. R a c z y ń s k i e g o .  Niech nam tu wolno bę
dzie powiedzieć, że a rty s ta  ten nadspodziewanie postąpił 
w sztuce, i że um iał korzystać za granicą z czasu i z za
pasów wiedzy obcej. Piękne są obrazy jego, ale w szcze
gólności podnosimy tu  p o rtre t hr. A. Z . , ja k  go oznacza 
katalog.

Pod względem techniki wykończenia poprawnego ze 
wszech m iar rysunku i trafnego oświetlenia nie mamy do. 
syć pochwał dla portretu . Ależ i plastyczność przedstawio-
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nej osoby śród pokoju tak  uderzająca, iz z d a j e s z  ze poza 
krzesłem  druga połowa je s t przestrzeni pokojow ej, tyle 
tam  'pow ietrza i trafnej perspektywy. Nic wierniejszego nad 
rysy tw arzy w których praca myśli wycisnęła swe znamię, 
n  • drvvste i losy zdają się jej w ątkiem , a  połysk tej 
nivśli uszlachetnił sędziwe polskie oblicze. S ą  rysy które 
od pierwszego wejrzenia zw iastują nastrój duszy. A rty sta  
schwycił je  szczęśliwie i oddał z ca łą  siła. W edług nas 
p o rtre t ten, bardzo szczęśliwie wykonany, będzie chlubnym 
pomnikiem pendzla p. Raczyńskiego.

Znakomitym postępem w wykonaniu techmcznem od
z n a c z a j ą  się także inne p. Raczyńskiego obrazy, ja k :  ż u a w ,  
p a s t e r z  w ł o s k i ,  w ł o s z k a ,  g ł o w a  ż y d a ,  p o r t r e t  
j e n e r a ł a  R y b i ń s k i e g o .  M niej jednak zaleca się m- 
wencyą t ła  i kolorytu p o rtre t B o h d a n a  Z a l e s k i e g o ,  
którego bluszczowe otoczenie nie je s t wyrazem ani symbo
lem owego: „u n a s  i n a c z e j 14, które było głównym panu
jącym akordem  w życiu i pieniach poety. Studyum , przed
staw iające g ł o w ę  d z i e w c z y n k i ,  śmiałym penzłem wy- 
kone, ma swoje za le ty ; nie wychodzi jednak za obręby stu
dyum , pod czem zwykle rozumiemy próby pewnej metody 
technicznej. „ K o n f e d e r a c i  n a  p o p a s i e 44 dawniej m a
lowane i „ T a t a r z y  p r o w a d z ą c y  j e ń c a 44 ustępują 
miejsca nowym u tw orom , i w ydają się jak  m arodery za

wspomniemy « . .

p. Sękowskiego * synkiem ’^ “„ X h l o r y t u
bieństwem rysów, starannyr p ^  n ^

w całości.

MOCARZ POM OCĄ
z niem ieckiego.

Byl mocarz w k ra ju  północy 
Dumny potęgą i złotem ,
N ikt nie dorównał mu w mocy 
N ikt nie dorówna mu potem.

I siadł, gdy błiskosc czuł zgonu , 
Gdzie skała nad morzem p ło w a , 
Następcy zeszli się tro n u :
Przyszedł wilk, niedźwiedź i sowa.

Król r z e k ł : „Niedźwiedziu weź sobie 
Obszary mych puszcz i lasów,
Żaden myśliwy już tobie 
Błogich nie przerwie tam  wczasów.

A  tobie, rzecze do sowy,
D am  grodów rozlicznych mury,
Puste pałaców budowy 
Rozdziel pomiędzy twe cory.

I  rzekł do wilka co ła k n ie .
„Step cichy będziesz posiadał, 
Nigdzie ci trupów nie braknie

•   ,   W i d

Tak rzekł, rozciągnął się cały,
I legł na głazie nadbrzeżnym ,
Od m orza wichry powiały,
Tumanem kry ją  go śnieżnym.

Adam Pojgert.
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uuguzie ci trupów nie
Gdzieni tylko berłem mem władał.

Biblioteki warszawskiej znaczna część je s t poświę
cona sprawozdaniom literackim  i krytyce. W  sprawo
zdawczej części celuje wielce zajm ująca i powabnie pisana 
K r o n i k a  p a r y z k a  lite rack a , naukowa i arty sty 
czna- K ronika zeszytu który mamy przed sobą zawiera 
sprawozdanie o kilku najważniejszych dziełach history
cznych. T hiersa X V II tom  historyi konsulatu i Ce
sarstwa. Kronikarz podnosi Szczególnie Thiersową krytykę 
polityki N apoleona, wytknięcie głównych błędów i zdania 
o tej krytyce przeciwników Thiersa, równie jak  jego^ zwo
lenników. K ronikarz ostrożny w swym sądzie  ̂ zdaje się 
bardziej przechylać ku stronie ty c h , którzy tw ierdzą, ze 
T h ie rs : n i e  p o j ą ł  o p a t r z n e g o  p o s ł a n n i c t w a  
N a p o l e o n a  i nie mógł rozumieć „monarchy, który był 
s a m  wolą i czynem44 o n , konstytucyjny m inister, który 
wniósł do Francyi zasadę : J e  roi repne et ne gouverne pas“

Bądź co bądź, jeden zarzut T hiersa pewnie je s t słu
szny : z m i e n i e n i e  k o n s u l a t u  w c e s a r s t w o  poczy
tu je on za pierwszy i jeden z najgłówniejszych błędów 

w polityce Napoleona.
M i c h e l e t  wydał nowy tom  historyi francuzkiej 

obejmujący panowanie Ludw ika X IV . Pom ijając zdanie 
kronikarza o sposobie pisania Micheletowym, me możemy 
stłumić przy te j sposobności uwagi, jak  ogromna jest roż 
nica miedzy lite ra tu rą  naszą a obcemi. pod względem obli 
tości w dzieła obejmujące dzieje c a ł e g o  N a r o d u .  Ilez 
my mamy kompendyów historyi polskiej? Zaledwie kilka 
wspomnienia godnych, a zupełnego obrobienia dziejów po l
skich nie posiadamy właściwie żadnego w tym  rodzaju 
jakich posiada prawie każdy inny z oświeconych Narodów 
przynajmniej jedno lub dwa, będących pomnikami dziejopi
sarstwa. —  Nad tem  pracow ać, ku tem u zwracać umysły 
należy, tern powinno się przed innemi zająć Towarzystwo 
naukowe Krakowskie. — D alej donosi Kronikarz o tłum a
czeniu francuzkim H i s t o r y i  p a n o w a n i a  F i l i p a  H  
napisanej po angielsku przez A m erykanina P r e s c o t t ’ a 

z nieznaną w Europie swobodą i młodzieńczością. P rak 
tyczny i bystry umysł tego h is to ry k a , surowy i szeroki 
poMąd jeg o , zjednał mu na Zachodzie przydomek nowo
czesnego Tukydydesa44. T rzy bardzo ważne nastręczają nanl 
gję z tego powodu uwagi. F ilip  I I  obchodzi pewnie bardzo 
mało Amerykan° w’ ale chodzi tam  znać o w y k s z t a ł c e 
n i e  s i ę  p o l i t y c z n e  p r z e z  s t u d y u m  d z i e j ó w .  
Nieszukają jednak nauki po dziełach zagranicznych i obcych, 
tvlko właśni ich pisarze ze stanowiska ojczystego obrabiają 
wszystkie części dziejów ludzkiego rodu, aby swój N aród 
z niemi obznajomić, a  za tem : p i s a r z e  c z y n i ą  z b y t e .
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c z n e n i  s z u k a n i e  n a u k i  p o  o b c y c h  l i t e r a t u 
r a c h .  a p u b l i c z n o ś ć  n i e  j e s t  o b o j ę t n ą  n a  t ę  
p r a c ę  l e c z  o d p ł a c a  j ą  n a j g o r l i w s z y m  u d z i a 
ł e m.

Nareszcie i tej uwagi opuścić nie można, że francuzka 
lite ra tu ra , tak  już obfita w dzieła historyczne i do tego 
samego peryodu się odnoszące, nie gardzi tłumcazeniemcelu- 
jących obcych dzie ł, a publiczność francuzka nie gardzi 
także poważnemi studyami i poważnych dzieł tłumaczeniami, 
zwłaszcza gdy autorowie nie wzgardzili nadaniem  swym 
pracom powabu „swobody i m ło d z ie ń c z o ś c iU  nas panują 
w każdym  z tych względów wielkie niedostatki. -  Też same 
uwagi z powodu francuzkiego tłum aczenia trzech studyow 
M acaulaya napisanych przed 20 la ty  do P rzeglądu edym- 
burgskiego. Jestto  charakterystyka historyczna trzech mę
żów s ta n u : Clivego, H astings'a i P i t t  a. Cóż nas obchodzi 
jak iś Clive albo H astings powiedziałaby u nas część wielka 
czytających. Tymczasem Francuzi przyjęli to tłumaczenie 
z wielką wdzięcznością, bo na obcych pizykładach uczymy 
się równie ja k  na własnych, a z porównania obcych z na- 
szeini czerpie się także wiele nauki, tylko trzeba żeby p ra
gnienie te j nauki było nie am atorskie ale obywatelskie 
d la  kształcenia się ludzi stanu.

Zawi ra  jeszcze ten zeszyt p. Józefa Bełzy przero
bienie bardzo zajm ującej: Pochwały historycznej L u d w i 
k a  J a k ó b a  T h e n a r d ’ a ,  jednego z pierwszych chemi
ków, czytanej na posiedzeniu Akademii Umiejętności insty
tu tu  Francyi. Godzien uwagi je s t sąd p. J . Bełzy o tej 
rozprawie jako p rzyk ład , o ile się różnią zdania co do 
wykładów tego rodzaju. P . J . B ełza tw ierdzi „że mowa 
ta , ogólnie skreślona więcej pod względem literack im , nie 
ze wszystkiem zadowolniła słuchaczy, bo z niej, jako pisanej 
stylem  szczególnym i hum orystycznym , nie można, wśród 
różnych drobiazgowości i anegdot niezupełnie zgodnych 
z poważną uroczystością obchodu, powziąć odrazu całkowi
tego wyobrażenia o wysokiem stanow isku naukowem, zaj- 
mowaneni w swoim czasie przez znakomitego chem ika1". 
Inni byli bardzo zadowoleni z tego wykładu p. F l o u r  ens .  
Uczeni wymagają czego innego, większa publiczność zado- 
walriia się zaś lekkiem dotknięciem strony ściśle naukowej, 
i woli charakterystykę powieściową lub psychologiczną. 
Znać p. F l o u r  e n s  s ta ra ł się zadowolnić bardziej publi
czność większą niż świat uczony. Poczytujem y p. F lourens 
za wielką za le tę , nie tyle hum orystyczność jego  wykładu, 
k tórej nieznać w przerobieniu p. J . B ełzy , ile wykazanie 
jak  polityka lub inne stosunki (n. p. rozwój sztuk pięknych) 
wpływa na rozwój nauki. Przytoczym y fakt dla przykładu. 
N apoleona gniewało, że podczas wojny z A nglią chemik 
angielski H u m p h r e y  D a v y  otrzym ał wielką nagrodę 
od In sty tu tu  Francyi za pismo o stosunku powinowactwa 
chemicznego do elektryczności. Nie przeszkodził ani przy
znaniu ani wypłaceniu nagrody, owszem pozwolił po nią 
przybyć Davy'eniu do Paryża. Lecz okazał Bertholletowi 
pierwszem u wówczas chemikowi swoje niezadowolenie z po
wodu, „że tak  obojętnie patrzył na to  naukowe zwycięztwo 
Anglików"", i kazał powierzyć olbrzymi* stos galwaniczny 
z jego rozkazu zbudowany nie Bertholletowi ale Thenar- 
dowi i Gay-Lussacowi? ja k  się odbiera komend* generało

wi za błąd popełniony i oddaje innemu. To posłużyło wielce 
dwóm chemikom do wsławienia s ię , nauce zaś do rozwoju 
dalszego.

A b e c a d ł o w ry s p i s  w y r a z ó w  ludowego języka 
w okolicach Łomży, W izny i przy leg łych , nadesłany zape
wne w skutek niedawno w Bibl. W arsz. głoszonego wez
wania, zawiera wiele wyrazów nieznajdujących się w L in
dego Słowniku, wiele u nas także między ludem używa
nych, wiele jednakże tylko złożonych i skróconych, a za
tem  nie nowych wyrazów. Każdy tak i przyczynek do sło- 
wnikarstwa naszego je s t p racą wielce p ożądaną , lud bo
wiem używa często wyrazów dosadnych i malowniczych, 
które mogą być bardzo dobrze użyte nawet w mowie książ
kowej, albo czysto-polskich na to co mowa książkowa ozna
cza obcemi n. p. bekowisko, bezdusznik, bultać, cmuciciel, 
(szarlatan , im postor), odm ianek , pościan, szczwoł, wykan- 
topić (exterm inowac) zam arśnienie (konwulsye) i t. d.

YY K r o n i c e  l i t e r a c k i e j  znajdujemy rozbiór 
O f i a r y  i s u m i e n i a  p. Kaz. Raszewskiego, i dzieła A. 
K r y s z k i : C hemiczne sprawy żywotne p. Adolfa Pieńkow
skiego. R o z m a i t o ś c i  zaw ierają krytykę wielkiej kom 
pozycyi I g  11. F e l i k s a  D o b r z y ń s k i e g o  do K onrada 
W allenroda sio o zastosowane] przez K. Karasowskiego. 
Z krytyki wnioskować musimy, iż to dzieło niepospolitej 
wartości trzym ające środek między utworem wyłącznie in
strum entalnym  a operą , jest czemś zupełnie nowem w swo
im rodzaju.

C z a s ,  dodatek miesięczny, wyszedł dotychczas tylko 
za miesiąc maj. Coraz większe opóźnianie się miesięcznych 
zeszytów Czasu, coraz większe ubóstwo w oryginalne prace, 
a  nawet w ostatnich zeszytach częste opuszczanie „P rze 
glądu piśmiennictwa “ i artykułów  treści politycznej, wszy
stkie te  okoliczności zdają się być oznaką albo zmiany 
w sposobie redagowania „Dodatku"", lecz zmiany niekorzy
stnej, albo zagrażającego tem u pismu upadku.

W  majowym zeszycie znajdujemy tylko jeden artykuł 
oryginalny, m ający wartość prawdziwie literacką, a  tym  
je s t rozpraw a: O s z t u c e  d r a m a t y c z n e j  w A t t y c e  
przez Z. W ę c l e w s k i e g o .  Zdaje się, że p. W ęclewski za
m ierza ogłosić szereg artykułów  w tym  przedm iocie, bo 
ten, który mamy przed sobą, dotyczę się tylko t r a g e d y  i. 
Gdy o greckiej tragedyi mowa, w padają każdem u nam yśl 
trzy  im iona: Eschylos, Sofokles i E urypides; a  uczony nie 
zdoła także o innych tragikach greckich więcej powiedzieć 
jak  tylko, że istnieli, ale czasu swego nie przetrwali. Było 
ich w ielu , gdyż dwa razy do roku odbywały się podczas 
świąt Dyonyzosa (Bachusa) dram atyczne popisy, oprócz tego 
weszły tego rodzaju popisy później w zwyczaj przy roz
maitych innych, a nawet przy pogrzebowych uroczystościach; 
owi trzej wszelako zostali gwiazdami w literaturze tragedyi 
nietylko greckiej ale wszystkich narodów.

P an  Węclewski czyni w ielką przysługę naszemu pi
śmiennictwu zwracając uwagę na te wzory d ram aturg ii, 
które 1 ubóstwo u nas w znacznej części ztąd pochodzi, iż 
za mało obeznani jesteśm y z wzorową dram aturgią i w ogóle 
całem piśmiennictwem Greków. Ubóstwo mówię, gdyż nie 
ilość ale wartość dzieł stanowi właściwe bogactwo piśmien 
nictwa.
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Pan Węclewski ocenia tedy w umiejętnym wykładzie 
zasługi około sztuki i wartość każdego z trzech wielkich 
dramaturgów. O c e n ie n ie  jest ogólne, opiera się na dokładnej 
znajomości ich dzieł, i wymaga chociażby jakiegokolwiek 
obeznania z temiż od czytelnika. Dla większego koła czy
telników a oraz i dla piśmiennictwa całego, byłby nieró
wnie pożądańszy rozbiór bardziej szczegółowy choćby nie
których dzieł Eschylosa, Sofoklesa i Eurypidesa, bo jak 
mało kto zna dzieła same, tak jeszcze mniej znana ich war
tość właściwa w szczegółach.

L iteratury innych narodów obfitują w krytyczne roz
biory dzieiowe poglądy i tłumaczenia w tym oddziale sztuki 
poetyckiej Greków; my nie mamy dotąd żadnego wyczerpu
jącego ten przedmiot dzieła, a przecież na dramacie heleń- 
skim kształciła się nowożytna dramaturgia. Eschylos oka
zuje się z rozprawy p. Z. Węclewskiego „ojcem tragedyi“ . 
Rzeczywiście wszyscy piszący o dramacie greckim upatrują 
w nim twórcę tego rodzaju poezyi. On to z dityrambicz- 
nego śpiewu chórów, i w pauzach tego śpiewu wprowadzo
nych przemów, jużto poważnych , już krotochwiłowych, 
jednego a k to ra , który przebraniem się i akcyą ożywiał 
swoją deklamacyę, on to dodając mu drugą i trzecią 
osobę, wprowadził r o z m o w ę  (dyałog) i c z y n n o ś ć  (ak- 
cyę) do dramatu. Słusznie więc zajął Eschylos pomnikowe 
stanowisko w dziejach dramaturgii, gdy party natchnieniem 
gieniuszu stworzył nowy zupełnie rodzaj poezyi. Sądzićby 
wypadało, że początkowe próby nowego rodzaju były nie 
udolne. Tymczasem rzecz się miała inaczej. Namiętny °tden 
dityrambiczuych chórów ożywił r o z m o w ę  i czy nno. ,  c, 
chór stał się (jak p. Węclewski uważa) bardzo stosownem 
tejże uzupełnieniem, lecz zajął podrzędne miejsce w tra- 
gedyi. „Poetycki charakter tragedyi Escliylosowych, mówi 
p. W., jest bohaterski, wojenny, równie jak samego autora 
i jego wieku charakter. Wojownik z pod Maratonu. Sala- 
miny, Plateów , „gdzie okrył się sławą męztwa, ojczyźnie 
po winne dzięki złożył, a Medom dał uczuć potęgę swego 
ramienia — widział jeszcze dzieckiem będąc wsermem ob
jawieniu przyszłe swoje poetyckie powołanie. Oto usnąwszy 
aa winnicy ojca ujrzał przed sobą Dyonyzosa, który go 
wzywał, aby uroczystości jego sztuką swoją ozdobił i uświe
tnił. Wezwaniu temu chłopczyna natychmiast po ocknieniu 
postanowił zadosyć uczynić.44 Wszystko u niego śmiałe, ol
brzymie i grozy pełne czasem nawet z ujm ą wdzięku.

W  s z y b k im  postępie oświaty ateńskiej prześcignął 
Eschylosa mistrz tragedyi Sofokles. Sofokles, dramaturg 
czasu najświetniejszego w dziejach Grecyi, „spólczesny Ki
mona pokrewnego mu istotą i charakterem, Periklesa i Tu- 
kydidesa; był świadkiem wypadków w dziejach ludzkich 
bardzo ważnych i dzieckiem wieku najświetniejszego41. W iel
kość obok wdzięku, groza nigdzie nieprzekraczająca granic
powabu, to zalety Sofoklesa.

•Jakże wdzięczny jest w Filoktecie obraz miłości ku 
niewdzięcznej o czyźnie, która nawet w opuszczeniu i na 
wygnaniu nie wygasła w sercu bohatera, pomimo, że boha
tera tego „zdziczyło długoletnie osamotnienie i męki sro 
żejącej choroby!“ Co iest cechą Eschylosa to i Sofoklesa: 
r e l i g i j n o ś ć .  Ale u Eschylosa występuje potęga bóstwa 
z całym ogromem przewagi swojej nad mocą ludzką „zni

kome wszystko to, co ziemskie, a nicość ludzkich zamysłów 
okazuje się tern wyraźniej. im więcej zmysły uderzyć ma 
wzniosłość i potęga moralności44. Bogowie przełamują u 
Eschylosa pychę ludzką. U Sofoklesa przeciwnie uznają bo
haterowie sami wszechmoc bóstwa: „tak  długo walczą,
aż bogów' wolę dokładnie poznają; potem zaś jak Edyp 
lub Herakles, uchylają głowy i zginają kolana przed nie
bian wszechmocą.44 Charaktery Sofoklesa łączą silę i śmia
łość z łagodnością, „obce im swawola, zuchwalstwo i mięk

kość.44
Co do formy ścieśnił Sofokles jeszcze bardziej niż 

Eschylos granice chóru, otworzył przestrzeń obszerniejszą 
mowie i czynności — lecz też umiarkował dityrambiczne 
uniesienie, które jest często cechą dyalogu Eschylosowego. 
Podniósł on też tragedye grecką do szczytu doskonałości.

Po Sofoklesie i Eschylosie nie mógł Eurypides już 
wznieść się do tych samych wyżyn. Było też i życie pu
bliczne już inne. Bohaterskość się przesiliła, filozofia i po
lityka ujęła ster życia umysłowego. Pomimo tego me mo
żemy sobie niczego bardziej życzyć, jak by nasi dram atur
gowie sprostali chociażby tylko Eurypidesowej gemalnosci. 
Charakterem swoich dramatów jest Eurypides najbliższy 
naszej nowożytnej dramaturgii, podobnie jak jest jej naj
bliższym Co do czasu.

Krytyka dramaturgii greckiej stawia Eurypidesa naj
więcej w rzędzie tych trzech wzorowych tragedów, a je 
dnakże z nowożytnych c i , którzy najbardziej zdołali się 
zbliżyć do greckich wzorów (mianowicie Goethe), nie zdołali 
się wznieść nad stanowisko Eurypidesa. Charakter naszego 
wieku jest zupełnie inny, a po Szekspirach i Kalderonach. 
po całym legionie przeszło- i tegowiekowych dramaturgów, 
nie można ani wymagać bezwzględnego do Greków podo
bieństwa, ani ta  samą miarą ich mierzyć. Nie przestają 
przeto oni być wzorami dla nas. Dziś tragedya grecka 
znudziłaby moż-e widzów jak już za czasów Eurypidesa, a 
wcale potem większą miał ten ostatni wziętość u publicz
ności niż jego wielcy poprzednicy. Sofoklesa czczono ale 
w Eurypidesie lubowano się, a już A r y s t  o f  a n e s , naczelny 
komedyopisarz grecki, wyśmiewał swoich współczesnych za 
ich zamiłowanie w Eurypidesie, chłoszcząc nielitościwie tę 

zniewieściałość smaku44 (według jego zdania) w komedyi 
’pod napisem Ż a b y .  Nie ubliżając znakomitemu autorowi 
rozprawy ..o s * t u c e  d r a m a t y c z n e j  w A t  t y c e 44 są
dzimy że porównywajac tych trzech dramaturgów nie nale
żało pominąć „ Ż a b 44 Arystofanowych, które są tak dow
cipna i kaustyczną a przecież słuszną krytyką udramaty- 
zowaną nietylko Eschylosa i Eurypidesa, ale całego ów
czesnego stanowiska dramaturgii greckiej. Spodziewamy 
się że nas pan Z. Węclewski wynagrodzi za to pominięcie 
pisząc „o komedyi attyckiej44.

Dreszcz nas mimowolnie przechodzi gdy rzuci" sz> 
okiem za przewodnictwem p. Z. W ę c l e w s k i e g o  w ten 
uroczy świat helleński i przejęci lubością jaką w nas wznieca 
zawsze widzenie rzeczy prawdziwie pięknych uderzamy o uwa
gi- o p i s o w n i  p o l s k i e j  i k o n k u r s i e  n a  g r a m a -  I ’k” z r o k u  I86044. I l e ż  j u ż  n i e  pisano o tej nieszczęśliwej 
naszej pisowni, ileż sporów nie naczytali i nie nasłuchaliśmy się 
o tę nieszczęśliwą j o t  ę która się poważyła zastępo" ać miej-
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see poważnego y p s i 1 o n u albo krótkiego a węzłowatego i !
I  oto znowu ci trzej współzawodnicy drażnią nerw gram a
tyczny p. F r a n c i s z k a  R y c h l i c k i e g o ,  drażnią go 
to  do gniewu to do żartu. To szczęście jeszcze że prze
p la ta  swoje uwagi ża rtam i, gdyż inaczej musielibyśmy go 
przeprosić za to żeśmy ich nie czytali, jak  te raz  przepra
szamy że przeczytawszy nie chcemy pisać o nich. Ż al nad 
wygnaniem dyftongów z gram atyki i pozostawianiem jedy
nego a u ,  na to jedynie aby koty mogły miauczyć (bo nie 
masz innego wyrazu polskiego, z tym  dyftongiem chyba- 
byśm y zaliczyli tu  onom atopoetikon: haukać) jest może 
słuszny poniekąd, a le ż , odpowiemy na wszystkie gram a
tyczne diatryby: wszak je s t rozpisany konkurs na gram a
ty k ę , piszcie gram atyki. W iem y że podobne uwagi jak 
nasza mogą nas narazić na ostracyzm  u krzykaczów, ale 
widząc właśnie z rozprawy p. R . że nie należy do krzyka
czów tylko raczej do ludzi n a u k i, że zresztą  trzeźwo się 
na rzeczy zapatru je pow tarzam y : niech napisze gram atykę. 
P raw da że konkurs, jeżeli będzie tak  długo czekał na i o z -  

strzygnienie ja k  czekał na rozpisanie go (podobno L> la tj 
przyniesie dopiero dla następnych pokoleń poży tek , jednakże 
przedkonkursowe rozprawy o kwestyach gram atycznych są 
głosem wołającego na puszczy: bo takie już jest wrodzone 
lenistwo człowiekowi, że czekając rozstrzygnieńia jakiej 
sprawy, tym czasem , jeżeli błądzi, od błędów swych nie od
stąpi.

Po tych dwóch oryginalnych rozprawach następują 
tłumaczenia.

M i k o ł a j a  k a r d y n a ł a  W i s e  m a  n a :  U kry ty
klejnot, d ram at w 2ch oddziałach tłum aczony przez J .  K. 
T u r s k i e g o  je s t bliźniakiem F a b i o l i .  Jes tto  zawsze 
dowodem wysokiego uzdolnienia literackiego że ks. W ise
man będąc człowiekiem nauki i pisząc dram at te n d en 
cyjny uniknął wad przeciwko artystyczności, jakie zwykle 
w tendencyjnych, zwłaszcza teologiczno-tendencyjnych p ra 
cach napotykam y t. j. zbytniej rozwlekłości dyalogów, prze
sadzenia obrokiem duchownym ,i t. p. Zato nie uniknął 
wady tak  powszedniej w tegoczesnej literaturze pięknej t. 
j. bierności charakteru w głównym bohaterze; chociaż wy
znać należy że ta  bierność anielska je s t wzniosłą, przecież 
nie je s t dramatyczną.

P o w s t a n i e  S y c y l i j s k i e  w r. 1 8 4 8 , artykuł 
historyczny znakomitego publicysty p. S a i n t ’ A n g e ,  je s t 
ciekawy i bardziej odpowiedni stosunkom politycznym dzi
siejszym, niż był niejeden z artykułów  oryginalnych „do- 
d a tk u “ . Poprzedza ten  artyku ł powieść tłum aczona z hiszpań
skiego : R o d z i n a  A l w a r e d ó w  znanego powieściopisarza 
hiszpańskiego: Fernan Caballero. K ronika zaw iera zajmu
jące korespondeneye z P a r y ż a  i L o n d y n u .  W  końcu: 
G a z e t k a  l i t e r a c k a  zaw ierająca wiadomości literackie.

G A Z E T A  C O D ZIEN N A  O P R Z Y S Z Ł E J A R C H E O L O 

G IC Z N E J W Y S T A W IE  W E  L W O W IE .

P o  warszawskiej wystawie starożytności i krakowskiej, 
zapowiedzianą mamy teraz  trzecią we L w ow ie, k tó ra  ma 
być o tw artą w salach Zakładu Narodowego Ossolińskich.

Nie powątpiewamy, że znajdzie się na niej wiele przedmio
tów równie ważnych jak  ciekawych, których nie oglądaliśmy 
ani w W arszawie ani w Krakowie. D aje nam prawo do 
sądzenia o tem , skoro wyczytujemy, że hr. Leon Rzewuski 
m iał zapew nić, że na tę  wystawę chętnie udzieli swych 
starożytności z P odhorec, a  wiadomo n am , że zbrojownia 
tam te jsza , jest może najbogatszą w tego rodzaju zabytki 
przeszłości naszej. Całe zbroje hussarzy polskich, miały 
się tam  dochować. Spodziewamy s ię , że archeolog i foto- 
grafista Karol B eyer, nie omieszka zrobić wycieczki arty  
stycznej, i po urządzeniu w zupełności pomienionej w ysta
wy, złoży nam znowu drogocenne album starożytności 
lwowskich.

W inniśmy wszelako zajmujących się tem i wystawami 
zwrocie uw agę, i zapytać, dlaczego obok urn, wykopalisk, 
zbroi i t. p. zabytków, nie pomyślano dotąd nad zebraniem 
kostiumów ludowych zarazem. W szakże ubiory ludu nasze
go, ich muzyczne narzędzia, ja k  kobza (duda), lira , fujarki, 
ich siekierki, kije i paliee, jak  buławy m iejskie, laski soł
tysie, wreszcie wiele sprzętów i n aczy ń , są zabytkam i od
ległej starożytności. W iadom o, że tylko w ludzie została 
prawdziwa rdzeń narodowości zapad łej, nietylko w pieśni, 
podaniu, powieści, zwyczajach i obyczajach, ale w ubiorze, 
sprzętach i przyborach je g o , których używa sam, lub 
wspólnie z gromadą. W idzieliśm y laski so łtysie, dziwnie 
piękne, rzeźbione, toż buławy sta re  gromadzkie. W  samych 
kobzach niem ała różn ica: gdy górale nasi usty je nadym ają, 
w Poznańskiem widzieliśmy przyrząd potenm u prawego 
biodra z mieszka, czem nie forsował g rajek  piersi, i mógł 
nawet przy wtórze kobzy zaśpiewać. L iry  ruskie wT Gali- 
c y i , są różne od ty c h , które widzimy u małych Sabaud- 
czyków po ulicach W arszawy. Kije (palice po mazowiecku) 
zasługują wyrobieniem sw ojem , jak i gatunkiem d rzew a, 
na szczególną uwagę. Nietylko prowineyami idzie, ale oko
lic ą , że pewny tylko gatunek drzewa na laski używają. 
Fajk i, pasy i t. p. odróżniają się szczególnościami właści- 
wemi. Toż mówić o całym ub io rze , począwszy od stóp aż 
do głowy. Jeżeli gdzie w ielka rozm aitość strojów ludu ude
rza, to  w okolicach Krakowa i Galicyi całej. Zebrać je , 
ułożyć systematycznie prowineyami czy okolicami i opisać, 
byłoby niem ałą usługą. Na wystawie takiej , niepoślednie 
mogłyby zająć miejsce, a przy pomocy obywateli, gospoda
rze wystawy znaleźliby wielkie ułatwienie.

Sami górale nasi, jak  P o d h a l a n i e ,  B o j k i  i H u 
c u ł y ,  od Krakowa począwszy aż do granic węgierskiej i 
wołoskiej, niemałoby dostarczyli zasobu, tak  w rozmaiłem 
ubraniu swojem, jakoteż sprzętach, przyborach i narzędziach 
rolniczych.

Chociaż pragniemy poznać wszystkie kostiumy ludu 
naszego, jakże daleko od tego jesteśm y. W szystkie wyda
wane w P a ry żu , są to raczej karykatury  ludu naszego. 
Dotąd przy jednych tylko pieśniach ludowych O skara Kol
b erg a , co mamy prawdziwe kostiumy ludu naszego i ich 
postacie, ale to  kilka, jakby na początek. Tymczasem bez 
przesady możemy policzyć, że zebrane wszystkie, przeszłoby 
dały trzysta  rycin, i złożyły album jedno z najciekawszych 
i najrozmaitszych.
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Jakaż to  wielka różnica w ubiorze, w postaci, w obli
czu samem nawet M azura i Kurpika, Rusina starego P od
lasia. przy Rusinie z dolin Pokucia, Krakowiaka przy San- 
domierzaninie naw et, Podhalana od B a b i e j  g ó r y  przy
Hucule od C z a r n e j  g ó r y .

Barw a jasna, jaskraw a, ma swe wybitne cecliy i zna
miona. godne badacza uwagi. N arzędzia muzyczne niemało 
charakteryzują te  rozm aite p lem iona, połączone wszakże 
jedną mową, k tó rą  cieniują tylko pewne zwroty, wyrazy i 
prowincyonalizmy; ale tak  łatw e do pojęcia, że wzajem 
jeden drugiego zrozumieć może. Rusin czy z Podlasia, czy 
z nad P ru tu  i Czeremoszy, lubi polski język , a jak  nim 
zacznie m ó w i ć ,  to mówi najpiękniejszą polszczyzną, n i e  z a 
c i n a j ą c  M a z u r a ,  ani grubego nacisku nie dając wielu 
wyrazom jak  W ielkopolanin.

P o w tarzam y , że gospodarze wystawy lwowskiej po
winni. według naszego zdan ia , zwrócić uwagę na lud za
m ieszkujący może najpiękniejsze okolice, i ozdobić tem  
wystawę, właśnie czego brakowało warszawskiej i krakow
skiej. Tej ostatniej oczekujemy katalogu oddawna zapowie
dzianego, spodziewamy się, że i po lwowskiej wystawie po
zostanie tego rodzaju pam iątka w literaturze naszej.

Rocznice historyczne.
22.. 24 . i  26. lip ca  1400  r. O dnow ienie akadem ii

krak ow sk iej.

Ja k  świetne bywają dzieła orężne narodu tem  świet 
niejszemi jeszcze a  w skutkach swych o wiele zbawienmej- 
szemi s ta ją  się czynne objawy jego duchowego życia i po
stępu. Niezmiernie bogatem w tak ie  objawy jest panowanie 
Jadwigi i Jagiełły , a śród tych jasnych gwiazdek na hory
zoncie ich dziejów, zajmuje niepośledne miejsce odnowienie 
akadem ii krakow skiej, nad którem  z prawdziwą chlubą
zatrzym uje się uwaga nasza.

' Położywszy już tyle zasług około narodu , doprowa
dziwszy go na wyżynę pewnego chlubnego stanowiska w ów
czesnej Europie, zajęła się miłej i ukochanej pam ięci para 
królewska odnowieniem źródła oświaty krajow ej, odnowie
niem Kazimierzowskiej akademii. Chwila stanowczego po
wzięcia tego pomysłu i jego przeprow adzenia, przypada 
jeszcze na koniec X IV  w ieku, a  wraz z zejściem wieku 
X V  w pierwszym tegoż ro k u , trysnęło już owo źródło 
umiejętności ku chwale Boga i pożytkowi narodowemu. 
Zanim jednak przystąpim y do opisania pomienionych dni 
publicznego obchodu tei uroczystości, wypada nam koniecz
nie zwrócić uwagę na poprzedzające ie chwile właściwej 
pracy i zasług królestwa.

Pierwsze założenie akademii krakowskiej było dzie
łem wielkiego króla chłopków a zostało dokonanem jeszcze 
w 1364 Było to  jednak  tylko kamieniem węgielnym samej 
akademii. Prócz tego że tylko dwa wydziały t. j. praw a i 
filozofii otworzone zostały, brakło nawet samego gmachu 
szkolnego. Budowa tegoż tylko co zaczęta została przer
wana śmiercią k ró la , a następne wypadki polityczne oka
zały" się zupełnie niezdolnemi do podsycenia ,ei wzrostu 
Trzykrotny niszczący nawał Tatarstw a, cały przeciąg sum-' 
tnego panowania Ludw ika, wreszcie i zawichrzema w po
czątkach królowania Jadw igi, zatarły  nawet siad istnienia 
akademii. Dopiero po ustaleniu wewnętrznego porządku i 
potęgi, nadeszła potrzeba pomyślenia o tej spusciznie Kazi
mierzowskiej. A jak  gwałtowną była ta  potrzeba dowodzą

równie słowa Jadwigi, k tó ra  traw iąc wiele nocy bezsennych 
rozmyśliwała „jakby rozsiać promienie wiadomości i cnoty, 
jakby światłem uczynków katolickich oświecić wyżyny na
rodu, użyźnić winnicę pańską a wypleć kąkol“ , jak  i s ta 
ran ia Jagiełły  „abyśmy toż królestwo światłem nauk i 
uczonych mężów oświecili, którychby nauka jego wady i 
błędy wykorzenić i zinnem i narodam i zrównać nam udało się“.

T o ż  wspólnym celu tego „użyźnienia winnicy pańskiej“ , 
oświetlenia narodu44 i „zrównania go z innemi narodam i 

poczęła p ara  królewska swoje zabiegi. A najpierw  wysłali 
około 1307 r . , posłuszni ówczesnemu obyczajowi, proźbę 
do papieża o uzupełnienie uniw ersytetu krakowskiego. Jak  
wspomniono wyżej brakło akadem ii krakowskiej wydziału 
teologicznego, więc brakło „promieni wiadomości i cnoty 
uczynków katolickich44. Chętnie przyczynił się do proźb po
bożnych papież Bonifacy IX, dozwalając po wieczne czasy 
uzupełnienie „Kazimierzowskiej szkoły głównej44 naukam i 
teolomcznemi. T ak  pozostała jeszcze potrzeba należytego 
jej wyposażenia, t. j. zbudowanie gmachu szkolnego i spro
wadzenie potrzebnych profesorów z za granicy Dobrym 
chęciom jednak nie odpowiadała na te raz  moznosc, i skar
biec dobrotliwej Jadwigi okazał się już wyczerpmętym rów
nie jak i kasa królewska. Dopiero w skutek dziwnego prze
znaczenia ofiernego zdołała Jadwiga śmiercią swą ukonczyc 
świetne dzieło. O sta tn ia  wola królowej przeznaczyła wielką 
część jej bogactw na koszta odnowienia. A tak  stały  się 
złociste szaty, jasne perły  i śrebro królewskiej Jadwigi 
środkiem do wskrzeszenia św iatła duchowego w Polsce. 
Rozżalony śm iercią ukochanej małżonki Jagiełło  znalazł 
m iłą pociechę w wykonywaniu jej ostatniej w oli, a  dzięki 
tem u zamiłowaniu zbliżyła się prędko chwila publicznej 
inauguracyi.

T ak  przypadła na 22 lipca 1400 r. w dzień sw. 
M agdaleny a w rocznicę śmierci Jadwigi pobożna uroczys
tość otwarcia akademii. Odbyła się w obecności samego 
króla, w towarzystwie znakomitszych mężów kraju , nauczy
cieli i uczniów. „W  sobotę dnia 2444 —  czytamy w opo
wiadaniu o Jadwidze i Jagielle — „za rek torstw a ulu
bieńca zmarłej królowej, S tanisław a ze Skarbim ierza, dok
to ra  dekretałów , najpierwszego rek to ra   ̂akadem ii krakow
skiej, otw arto pargaminową księgę wpisów czyli m atrykułę 
akadem iczną, przez długie odtąd pokolenia utrzymywaną. 
N a pierwszej karcie, pod napisem : „Oto są intytułowani44 
po wymienieniu dnia, roku i rek tora, stanęły imiona nastę
pu ące; „N ajaśn iejszy  książę i p a n . pan W ładysław  z b.
1. król Polski, fundator tej zacnej akadem ii i jej uposaży- 
ciel najłaskawszy. Nąjprzewielebniejszy w Chrystusie ojciec 
i pan . pan P io tr z b. 1. biskup krakow ski, doktor ob. 
praw," jeneralny kanclerz szkoły krakowskiej. Przewielebny 
w Chrystusie ojciec i pan, pan Mikołaj z b. ł. biskup wła- 
dysław ski, m agister sztuk wyzwolonych. W ielm ożny pan 
Ja n  z Tęczyna, kasztelan krakow ski, exekutor testam entu  
ostatniej woli ś. p. pani Jadwigi królowej Polskiej, W ęgier
sk ie j, balm aekiej i K roackiej, k tóre pierwotnie rozporzą
d ziła ' kupno domu dla społeczeństwa nauczycielów szkoły 
k rakow skiej, wielki dobra powszechnego zelator i uniwer
sytetu dobrodziej. W aleczny i szlachetny m ąż, pan K le
mens, podkanclerzy korony polskiej, prom otor uniw ersytetu44. 
Po tych pięciu imionach wpisało się tegoż samego dnia na 
dalszych kartach księgi 12 prałatów  i kanoników, 28 roż
n y c h  proboszczów, wreszcie 205 uczniów^44.

C ałą uroczystość zakończono na dniu 26 lipca nastę
pującemu trzem a aktam i. Pierwszym  z tychże był dokmnont 
fundacyjny Jagiełły  „ku wiecznej rzeczy pam iątce.44 W  mm 
podaje król najpierw pobudkę nowej fundacyi, więc „obra
camy chęci i troskliw ą pilność, abyśmy obywateli ziem naszych 
i Litwy na łono świętej matki kościoła przywiedzionych, 
przez wezwyczajenie, wdrożenie i znajomość uczynków po
bożnych , bez których sama tylko wiara je s t p ró ż n a , na
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synów światłości naw rócili; za pomocą jednakże i staraniem  
tych, których dusze przyozdobiła mądrość i pełna nauka, 
to  je s t w zasadach i głębokości pisma doświadczonych, k tó
rych radą  nawet tron  królewski podpiera się, a z cnotli
wych postępków ich Rzeczpospolita wzrostu i trwałości na
biera... Tym  zaiste końcem za wolą najwyższego tylu roz
licznych ziem dostąpiliśmy panowania i królestwa polskiego 
odebrali k o ronę , abyśmy toż królestwo światłem  nauk i 
uczonych mężów oświecili, którychby nauką jego wady i 
błędy wykorzenić i z innemi narodam i zrównać nam  udało 
się... N iech więc tu będzie umiejętności przeważnych perła 
aby wydawała męże dojrzałością rady znakom ite, ozdobą 
cnót uwieńczone i w różnych naukach biegłe. Niech będzie 
źródłem  wylewnem um iejętności, z którego pełności mo
gliby czerpać wszyscy chcący się wyzwolonemi napoić n a
ukam i.1- Następowały potem pojedyncze rozporządzenia 
względem akademii.

Tak zostali wszyscy członkowie uniw ersytetu od wszel
kich opłat raz na zawsze uw olnieni; dalej nadano im w ła
sne sądownictwo zostające w ręku rek tora, a  tylko w nad
zwyczajnych wypadkach i zaw yraźnem  tegoż przyzwoleniem 
mogio być użyteni sądownictwo krajowe przeciw członkom 
akademii. Zaw ierał jeszcze dokument donacyą budynku uni
wersyteckiego i uwolnienie tegoż od wszelkich powinnych 
ciężarów, ustanowienie płacy nauczycielom i poddanie całej 
akadem ii pod opiekę i zwierzchnictwo biskupa krakowskiego. 
.,Gdyby zaś kto z następców naszych11 — kończy się temi 
słowy dokument —  „lub innych którychkolwiek, przywilej 
ten  założenia naszego szkoły powszechnej i nadane je j swo
body zgwałcić i złamać w-ażył się, niech wie, że podpadnie 
gniewowi mściwemu surowego sędziego.11

„Przyłożyli rękę do tego dokum entu11 — czytamy 
dalej w wspomnionem opowiadaniu — „ jako świadkowie 
trzej biskupi, krakowski, władysławski i poznański, P io tr , 
Mikołaj i W ojciech; kasztelan krakowski Ja śk o , sześciu 
wojewodów jako  to :  sędomierski Jaśko  z Tarnowa, łęczycki 
Ja n  Ligęza, sieradzki Jakób z Koniecpola, kaliski Sędziwój, 
gniewkowski Maciej i brzeski K rzesław ; vtreszcie kaszte la
nowie, Krystyn sędomirski, Krystyn sandecki, P io tr  K m ita 
lubelski i Im ran zawichostski. W ystawili zaś dokument ręką 
swoją biskup Mikołaj i podkanclerzy K lem ens, a pisał go 
notaryusz królewski Mikołaj z Sędom ierza, kanonik kra
kowski i sędomierski. Następnie w obecności króla i tychże 
panów koronnych, w nowo utworzonem kollegium, nazwa- 
nern odtąd W ładysławskiem  a później Jagiellońskiem , wy
głosił rek to r Stanisław  Skarbim ierzyk mow'ę akademiczną, 
rozwodzącą się nad pożytkiem wszech nauk razem  i każdej 
poosobnie, pełną oryentalnego przepychu słów i obrazów, 
godną odczytania w oryginale łacińskim 1 nowoczesnym 
przekładzie polskim. Nakoniec biskup krakowski P io tr, dawny 
nauczyciel praw a w K rakow ie, zajął znowuż katedrę profesor
ską i otworzył kurs nauk prelekcyą z praw a kanonicznego.11

N a tern zakończono publiczny obrzęd odnowienia. A  
widocznie błogosławiło niebo zacnemu dziełu Kazim ierza 
W ielkiego, poświęceniom wnuczki jego Jadwigi i gorliwym 
staraniom  Jagiełły. Maluchne owo przy teraźniejszem  odno
wieniu źródło światła urosło wkrójce w prawdziwą perłę 
um iejętności, której sława zwróciła na się uwagę Europy. 
Prócz wielkiej liczby krajowców spieszyły rok rocznie do 
krakow skiej akademii mnogie zastępy cudzoziemców, jużto 
z sąsiednich W ęg ie r, Czech i N iem iec, jużto  z dalszych 
krain Skandynawii lub od Renu. A  ileż blasku nie doda
wała ona złotem u wiekowi Zygmuntów. I  zda się, że zawsze 
czuwa nad n ią  przekleństwo Jag iełły , wyrzeczone przeciw 
świętokradzkiej rę c e , któraby śm iała targnąć się na wę
gielne podstawy tej świątyni narodowej. B. K-

Kronika sztuk pięknych.
— N a w niosek W incentego P o la  co do ksz ta łcen ia  m uzyki 

kośc ie lnej dało Tow arzystw o m uzyczne lw ow skie n as tępu jącą  odpo
w iedź i odezwę, k tó re  tu  poniżej um ieszczam y:

N a posiedzeniu w ydziału  T ow arzystw a m uzycznego dnia 16. 
czerw ca r. b. w zięty zosta ł pod obradę w niosek honorow ego członka 
teg o ż  T ow arzystw a, p. W incen tego  Pola, tyczący  się utw orzenia  oso
bnej sekcyi m uzyki relig ijnej k u  podniesieniu m uzyki kościelnej i 
śpiew u chóralnego. P o  dokładnem  rozpoznan iu  przedm iotu zapad ła 
uchw ała, mocą k tórej w ydział T ow arzystw a m uzycznego postanow ił 
odpow iedzieć szanow nem u w nioskodaw cy , iż  z w dzięcznością p rz y j
m uje jeg o  rady i za niem i pójść p ragn ie . Poniew aż jed n ak  do urze
czyw istn ienia p ięknych m yśli podanych  przez w n ioskodaw cę, znacz
niejszych potrzeba funduszów , an iżeli te, k tó rerai Tow arzystw o m u
zyczne obecnie rozrządza , a  przedew szystkiem  należy  ta k  w zględem  
u rząd zen ia  szkoły organistów  i  śpiew aków  cerkiew nych, ja k  i  co do- 
wydawnictwa^ nót kościelnych i cerk iew nych, porozum ieć się z w ła 
dzam i dyecezia luem i, co nastąp ić  m oże dopiero wtedy, gdy arcypa- 
sterze obydw óch obrządków  zjadą do L w ow a i obejm ą sw oją stolicę. 
P rze to  W ydział tym czasowo poprzestał n a  w yrażen iu  w dzięczności 
pan u  W incentem u Polowi za udzielone rady  i m ianow ał o raz k o rn i- 
syę z sw ego  ̂g ro n a , k tó ra proponow ać m a w ydziałow i sposoby i 
środki, jak iem i najłatw iej osiągnąćby m ożna p iękny  cel w ytkn ię ty  
w m em oryale p an a  W incentego Pola.

Lw ów  19. czerw ca 1860.

O dezw a D y re k c ji  galicy jsk iego  T ow arzystw a m uzycznego .
N iezaprzeczony w pływ , ja k i  w yw ierają  sz tuki p iekne na  u sz la 

chetn ienie obyczajów: i podniesienie życia  duchowego" w narodzie 
staw ia in sty tu tu  arty styczne  pod opiekę całego k r a j u !

Na najw iększą m oże opiekę zasługu je  m u z y k a , co ta k  sie 
w plo tła  w życie  n a s z e , że  tow arzyszy nam  od kolebki do grobu", 
wśród w esela i sm u tk u , na  polu bitw y i w św iątyni P ańsk ie j , a 
ksz tałceniem  tej sz tuk i zajęło sie d la  G alicyi istn ie jące  w e Lw ow ie 
Tow arzystw o m uzyczne.

P ostęp  T ow arzystw a tego m ającego na  ce lu  ta k  w zniosłe z a 
danie , za leży  od środków  m ateryalnych, te  zaś od ilości członków . 
D otychczas m a Tow arzystw o członków  w spierających  go rocznem i 
w kładkam i po 6 złr. praw ie ty lko  w sam ym  Lw ow ie, a  w yższe datk i 
roczne, k tó re  za  staraniem  D yrekey i zasubskrybow ali n iek tórzy  tro 
skliw i o w zrost sz tuk i obyw atele k ra ju  na trzy  la ta , u s ta ją  ju ż  z ro 
kiem  bieżącym . Mimo ta k  szczupłych funduszów , u rządziło  T ow arzy 
stwo szkołę śpiew u, instrum entów  sm yczkow ych i teoryi m uzycznej, 
a  p rzytem  utw orzyło stow arzyszenie śpiewu chóralnego k u  podniesie
n iu  m uzyki kościelnej.

Z ak ład  m uzyczny rozw ija  się w ięc w sp ierany  siłam i m ężów  
praw dziw ym  dla sz tuk i ożyw ionych zapałem , idzie ty lko  o to, by "szla
chetny  bodziec służen ia  krajow i, przez m ożebne ofiary w szystk ich  i 
w spólnie do w zględnych zag rzew ał obow iązków .

Do was w ięc Szanow ni obyw atele k r a j u , k tó rych  opiece ty le 
zak ładów  b y t swój i rozwój zaw dzięcza, podnosim  głos w  spraw ie 
T ow arzystw a m uzycznego , oby i ten  zak ład  licznem  uczestn ictw em  
w aszem  w spierany osiągnął by t n iezachw iany , i n ie ty lko  n a z w a  
lecz c z y n e m  sta ł sie in sty tucya  k ra jo w a ; — za  w kładkę co dla 
pojedynczego tak  je s t n ieznaczaca, odw zajem ni się jeszcze  T ow arzy 
stw o corocznie bezpłatnem  przesłan iem  zbioru p ieśni narodow ych.

D la pośrednictw a w tym  celu obrano w e w szystk ich  obwodach 
agentów , a  D yrekcya m a silna  w ia rę , źe  u ła tw ia jąc  w  ten  sposób 
przystąp ien ie  do T ow arzystw a m uzycznego, znajdzie  licznych w naro 
dzie , co zechcą przyczynić sie do w zrostu  sz tuki n a  poży tek  k ra ju  
i  chw ałę B oga! __

Lwów, dnia 16. czerw ca 1860 .

— Z tym numerem „Kółka rodzinnego11 rozsyłam y  
pierw sze dwa a r k u s z e  p ow ieśc i: C Z A R N Y  M Ą T W I  J. 
Dokończenia p ow ieśc i Z- K aczkow skiego, z pow odów  od 
redakcyi n iezaw isłych  w  tym numerze dać nie m ożem y. 
Uczynimy to w  najbliższych numerach.

Wydawcy i odpowiedzialni Bedaktorowie: Jan Zacliarjasiewicz, Alexander Szedler. Z drukarni E. Winiarza.


